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—  Skutkiem postawienia mostu na rzece Wiile, kom u
nikacja między Warszawę i Pragą, w tesz ią  Wielką Sobotę 
została otwartą  dla pieszych.

— Zarząd żeglugi parowej pośpiesza z doniesieniem, że 
i  powodu postawienia mostu na Wiśle pod Aleiandryjską 
Cytadelą, przystań osobow a dla paros ta tków  do jazdy po 
dblndj Wiśle przeznaczonych, w dniu dzisiójszym ł  pod Ta
rasu Zam kow ego  do mostu p o d  Cytadelą,  została przen ies io
ną. Zapis podróżnych z przyjmowaniem pakonków tamże 
nadal  odbyw ać  się będzie.  Dostęp do przystani będzie od 
Zakroczymskiej uhoy, przez zdroje  na prawo ku Wiśle. — 
Warszawa dnia S6 m arca  (7 kwietrtia) 1855 roku.

I R O Z A J K A  D Z I E N N I K A R S K A . — Alleluja, alleluja, ai 
eluja. To godto Zmartwychwstania Fańskiego, ten 

głos zwiastujący o dokonanem odkupieniu rodu czło
wieczego, te wyrazy klóremi się wierni w Chrystusie 
witają i pozdrawiają w tych uroczystych dniach; nie
chaj was, mili czytelnicy, napełnią wszelką radością 
i spokojem. Nieście Panu nad Pany cześć za Jego ł a 
skę spełnioną przed wieki, za Jego ciągłe dobrodziej
stwa; a zakon święty wypełniając,: miłując Go, tak 
jak On nas umiłował, jedni drugich kochajcie.

Bo ten którego imie J T / h / F A  1
Odwieczną będzie przeciw zlemo tamą,
Co zwalczył piekła zapory  olbrzymie.
Ten między ludźmi miłością żył samą.
Każda krwi kropla, która na Golgocie 
Koronę J«go broczyła cierniową,
Wydarła piekłu dusz człowieczych krocie,
I Niebu rad o ść  przysporzyła  nową.
Bo On nie s łowem  zbyt prędko zmartwiałem,
Lecz krwią nas własną okupił i ciałem.
A sam nam s ieb ie  dawszy na ofiarę 
Chce by w ie n y ć  przez miłość i kochać przez wiarę. 

Wielkie i święte rocznice, że się estetyka (1) n a 
szego wyrazim słowy, jakby gościem drogim z da
wnych czasów, odwiedzają każdy rok naszego żywota, 
i niby Bożcm imieniem pukają rokrocznie do wnętrza 
serca naszego, cucąc w niem tęskne obrazy upłynio- 
'nej młodości; a zarazem zwracając myśl do głębin 
własnej naszej istoty. Są one jakby słupce wiorstowe 
ziemskiej pielgrzymki człowieka; wzywają go by się 
policzył z życiem i z światem i z sobą, by się obaczył, 
ile mu znów kwiatów .zmarło na smętnej życia ścież
ce; ile znowu zwiędło w sercu nadziei, ile ułud zło
cistych zgasło. Aleć im samotniej, im smętniej i ci
szej w duszy, im więcej traci wagi doczesność, tern 
jaśniej wiekuistość zaziera we wnętrze człowieka i roz- 
świeca je swym promieniem. Wtedy pokój głęboki,

( ł )  K r e m e r a .
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jakby harmonją niebiańską, wpływa w tajne piersi 
przybytki; ziemskie.^wary, śmiechy i boleście umil
kną; a w sercu świąteczno, uroczysto, jakby na ołta-  ...........
rzu Bożym, zapali się w niem płomień nieskończonej wszędzie się krzyżują, krewni, przyjaciele
miłości, i jakby organy, zagrzmi samotne duszy na
bożeństwo. W takich Ghwilach świat zewnętrzny i 
roskosze jego, i trudy i wszystkie te nocne widziadłe 
doczesności naszćj, ulatują niby ptaków płoche stada, 
a uczucia ziemskie i cała część człpwdećza do grobu 
się kładzie. Jakby na zesłanie Ducha Bożego, jakieś 
jasnowidzenie rozświeca myśl; wtedy już świat jego, 
i pstry jego orszak, i dzieje człowieczego rodu, i. w ła
sne serca bicie, nie mają więcej dla qas tajemnicy; 
rozwiązują zagadki wszystkie. W takich chwilach 
świętych, duch występuje z cielesności grobu, wstaje 
z martwych, rośnie z siebie, dźwiga się olbrzymem, 
ogarnia nieskończoność swem objęciem, zna że wie
kuistość bez granic, czasu i przestrzeni, jest ojcowi
zną jego a nieśmiertelność domem.

Już od Niedzieli kwietniej. tak kościół chrześcjań- 
ski, jako też i wierni Jego wyznawcy, gotowali sję 
skrzętniej do wielkiej uroczystości Zmartwychwstania 
Pańskiego. Rekolekcje, modlitwy, surowsze posty 
i jałmużny, spowiedź święta, pamiątka ostatniej wie
czerzy i pokorą tcbnącego umywania nóg, wszystko 
to poprzedziło zwykłym religji naszej przepisanym 
porządkiem, dnie w całym Wielkim tygodniu najbliż
sze, wielkiego święta, najbardziej modlitwie poświę
cone, Wielki Piątek i Wielką Sobotę. ..Oniemiały 
dzwony, całe miasto przybrało na się postać uroczy
stą, świąteczną, ulice spokojne i ciche, choć lud cały 
jakby wypuszczony z objęcia zimy, głęboko odetchną
wszy, wyroił się na świat otwarty, rozlewając się po 
świątyniach naszych, by po staremu cześć dał w gro
bie złożonemu Bogu. Słońce przetarło oczv swoje, 
i jasnem spojrzeniem rozpłynęło po Niebie, budząc 
ze snu twardego ziemię, i w -mrcc ludzi nadzieją 
świecąc.ii

W jednych świątyniach Pańskich, w sobotę wieczo
rem, w innych znów w niedzielę nad ranem, odbyło 
się nabożeństwo rezurekcyjne.

I lud, co jeszcze tak niedawno nkorżony duchem, 
cichy ciałem, słuchał słowa kapłanów opowiadają
cych publicznie o męce Pańskiej, zanucił znów rado
sną pieśń swemu Stwórcy, rozjaśnił oblicza swoje 
i rozweselił serca. Spieszą liczne drużyny z kościoła 
do domów, w świąteczne przybrane szaty, dzielić się 
pospołu pobłogosławionem jajkiem, chlebem a koła
czem, i czemś więcej jeszcze, jeśli je Bóg dał. Powa
żny a starodawny obyczaju święconego, bądź nam za
wsze miłą prapraojców spuścizną; żywem przypo

mnieniem ich gorącej wiary, serdeczności uczuć i go
ścinności!..

Całe miasto ożywione, życzenia wesołych świąt]
i znajomi!

odwiedzają się wzajemnie, gdzie spojrzysz uroczysty] 
ruch. Sklepy pozamykane; odpoczywa i weseli się, | 
stary i młody, pan i sługa.

Nie jedno sute w Warszawskich domach zastawiono | 
święcone, żadne przecież niesprawiło może tyle rado- I 
ści, i nie było tak liczne co święcone dla starców, sie
rot i kalek w Warszawskiem Towarzystwie Dobro
czynności w niedzielę odbyte. Uczestniczyło mu bo- | 
wiem w ogóje 495 osób, z tych starców i kalek męż-j 
czyzn 101, kobiet 229, sierot płci męzkiej 88, żeń-I 
skićj 77. Paulina Czaban i Wawrzyniec Chłopeckipo] 
lat 4 wieku mający, byli najmłodszemi przedstawi-] 
cielami ubóstwa na tern zebraniu, a dziewięćdziesięcio
letnie przeszło niewiasty Elżbieta Topolska i Marjan-j 
na Szupolska, ze starców zaś ośmdziesięcio-letni] 
Chrzanowski Jan, i 83 - letni Jankiewicz An-] 
drzej. najstarszemi. W obec grona dostojnych osób,] 
które tę instytucję ciągłą zaszczycają opieką, odbył 
się ten serdeczny akt chrześcjańskiego miłosierdzia, j 
Ksiądz Bogdan przemówił do zgromadzonych rze-1 
wriemi i przekonywającemi słowy. Ta uroczystość] 
jak z jednej strony pozostanie na długo w pamięci 
dotkniętych niedolą, tak z drugiej świadczyć będzie i 
w odległe naszego kraju strony, o dobroczynności I 
Warszawian. Winniśmy tu jeszcze nadmienić, że.wie-l 
le litościwych dam, przysposobiło podobne święcone |  
dla biednych, niezostających w zakładzie, a o których [ 
w ciągu roku nieustanne miały staranie. U cukierni
ków widzieliśmy w sobotę rano, szeregi babek i p la- |  
cków jednostajnej wielkości, ku temu przeznaczonych 
celowi. Wiemy nawet czyjego były zamó.wicnia, ale 
niechcemy wymieniać nazwisk osób, które pragną! 
świadczyć dobrze bliźnim w cichości, i nie szukają [ 
próżnego rozgłosu tam, gdzie wewnętrzny głos zado
wolenia, całą stanowi nagrodę. Najmilsze Bogu dary, | 
są ciche dary.

Ale nam już czas wrócić do zwykłych zatrudnień; 
świa^cały opiera się na rozkładzie pracy. Więc jak 
urzędnik dobiórka i referatów, jak nauczyciel do lek
cji, jak rolnik do uprawy chlebodawczej ziemi, tak 
my znów dziennikarze dalejże w świat literackich I 
i artystycznych nowin. A że przed chwilą rzekło się 
słówko o świętach, więc też przed innemi wiadomo
ściami niezawadzi wspomnieć, że p. Stanisław Jacho
wicz wydał przed trzema dniami malutki obrazek 
wierszem pod napisem: ..Kościelny (dziadek) w dzień 
WielkiejNocy.K W wielkanocny poranek, kościelny 
udając się do kościoła, puszcza wodze swym myślom.

UŚMIECH LOSU.
P O W IE Ś Ć

przez 4 ■ ■ ,

W ło d z im ie r z a  W o lsk ieg o .
TOM T R Z E C lł

(Ciąg dalszy).

—  Pan teraz Jak zajęty, że nieśmiem panu wy
mawiać zapomnienia i zaniedbania przyjaciół. A le
xander odjechał, j a mieszkam u ojca i przez ten ca
ły cżas nigdzie me byłyśmy, wracając z cmentarza 
koło katakumb, mówiła Emilja do Edwarda. Zatrzy
mał się nagle, puścił jćj rękę i pochylił g łowę ku 
żiemi, kląkłszy na jedno kolano. Obejrzała się E- 
milja. —  Na przeciw nićj dosyć wysoko w ścianie 
Wmurowana była czarna tablica marmurowa z napi
sem złoconym: D. O. M. Tu spoczywają zwłoki ś. 
P- Zofji Bronisławy z Mieleckich Olelskiej.

Po chwili gdy Edw ard powstał i ofiarował jćj rę 
kę, kobieta zapytała zwolna, patrząc nań wilgotne- 
mi oezvma.
■ J

— Czy też pan dobrze matkę pamiętasz?

—  W idzę ją, często widzę, odrzekł smutno E d 
ward.

—  Takim pan tnłodziutkim byłeś, kiedy um arła , 
opowiadała mi macocha o pogrzebie matki pańskićj. 
Ale to dobrze, ż e ją  pan tak często wspominasz.

—  A czy pani wątpiłaś?
—  Ojca pan nie pamiętasz pewno? zapytała po 

chwili.
—  Jak przez mgłg.

—  Ale podobno pan masz babkę, co pąna ba r
dzo kocha.

—  Jak zwykle babki. Moja chociaż nie rodzona, 
dała mi tyle dowodów prawdziwego przywiązania, 
:e wyznaję, że nie zasługuję na nie.

—  Pan możesz zasługiwać na przywiązanie czy- 
e, rzekła kobieta żywo, a prawda uniesienia tw arz  
ej w urocze przybrała rumieńce.

Kilka słów tych z serca powiedzianych a jakich 
dotychczas z ust jój nie słyszał, ramie jej z takiem 
zaufaniem współczucia wsparte na jego ręku, wyra
ziło się wdzięcznością w Edwarda spojrzeniu, k tó
remu' bezsenność, gorączka i tyle wrażeń kolejnych 
jakiś fosforyczny blask nadawały.

—  Dziwna! Jak oczy pańskie przypomniały mi t e 

raz wzrok tego, co już nie żyje, — rzekła kobieta 
drgnąwszy nagle i łzy zawisły jej na rzęsach.

Wchodzili do bramy, stanęli przed karetą. Mar- 
żańskiemu otyłość nie pozwalała tak prędko prowa
dzić żony. Mimo zimna i wilgoci, służący niósł za 
nim futro i kapelusz, a on chłodząc się chustką, 
zwolna postępował z piękną zawoalowaną hrabiną, 
której biała chusteczka przemokła zupełnie od łez i 
eteru.

—  Proszę nas koniecznie odwiedzić i to jeszcze 
tu w Warszawie, nim się zobaczymy na L itw ie ,—• 
rzekła Emilja.

—  Nie wiem czy się gdzie zobaczymy, odparł 
smutno Edw ard.

—  A to dla czego? zapytała kobieta niespokoj
nie.

—— Merci, bien merci... kochany Edziu, że tak 
pogrzebem Szerjoteczka zająłeś się po przyjacielsku... 
ale trzeba się było udać w tćj mierze i do innych 
przyjaciół. Nie gniewaj się za ojcowską uwagę, ale 
wy kawalerowie macie na co innego wydatki nie na 
trumny, szepnął Marżański do ucha E dw ardow i.— 
Prosimy cię wszvscv do nas na obiad w niedzielę już 
i Oleś. pewno przyjedzie, —  rzekł głośno, trącając 
żonę.



| On jeden wszystkich w rannein wyprzedził wstayiu 
'ori pierwszy Wielki pow ita ł dzień, on nawiedził 
cmentarz, o tworzył przybytek Pański, przystroił go 
kwiatami, uporządkował, w każdy kącik zajrzał, po 
zapalał świecą, o ta r ł  kurz z ambony, on reszcie li
derzy wszy w dzwon, zwołuje pobożnych do s to łu  
Pańskiego i do modlitwy.

Styl tego obrazka niewymuszony i ła twy, jak 
wszystko co z pod popularnego pióra p. Jachowicza 
wychodzi. Zbyt krótka to praca, zaledwo kiłkanaście 
stronnic d ruku  małego formatu licząca, abyśmy z niej 
mieli obszerne czynić wyjątki; ograniczym Się więć 
przytoczeniem małego ustępu, kiedy kościelny przy 
byWą do drzw i kościelnych i dzwoni kluczami:

„D o T W i c h  p ro g ó w  p rz y b l iż a m  s ,ę  Boże!
O tóż  i Twoją św ią tyn ię  o tworzę ,
Be* to r»ży już-ja  otw ierałem ;
J e d n ak  bez  d rżen ia  zbliżyć się n ie  śmiałem!
Zawsze  m n ie  jakiś św ię ty  d re szc z  p rze jm u je ,
Z aw sze  p o w o to y m  krA kienł p p s ts p “ii«i 
Jak b y m  s ię  lęk a ł zb u d z ić  m artw e  c ien ię  ;
Alę upoarłycb trqdę.ą przębM(ł*e9,ip.
D uszyby  z n ie b a  w ró c jć  s ię  .gżę. c b c ia tp ! < 
ęjcho.zasyp ia  ś ró d  c m w ja f z a  ć ia tp .“

M y śld o  rzeęzpiiego obrazka wzięta z picnyieqkiego. 
Dowiadujemy się także z prawdziwy przyjęli]uośgią 

z rozmaitych stron, o wielu poetyckich, bądź, okupozo 
nych już, do druku ppdąp się rpająpych, bądź też za 
mierzonych poetyckich pracąch. Muza nasza nie pró 
-.usje. Cztery powiłastkkwięr^ęfo* pr*ez, papią Sewe 

r y n ę  itruszakową, najdalpj ż ą d n i  kilką ukażą się 
w Warszawskich księgarniach, W k ład  Walentego Ra 
falskiego. W ślad za niejni pójdą, ^Elżbietą Drużba- 
cka« i »Sebastjan Klunowicz« obrazy obszernych roz 
miarów, rÓWflie.Ż prząz tę autorkę w udatną rymową 
przyobleczone, formę, Inni znów tłumaczą dramątą i 
trogedje, piszą ballady, elęgie, ep,opcje nawet, (tego 
zestnego zakroju ma się rozumieć], obrabiają podania

ludowe i legendy.
Przypomną sobie zapewne czytelnicy. Biblioteki 

Warszawskiej, że pismo to og łosiło  konkurs  i zna
czną oznaczyło nagrodę, za najlepszą pow ieść. W koń-  
kursie nie wskazano szczegółowo jej rodzaju, czy ona 
ma być historyczna, lub obyczajowa, fantastyczna, 
bądź też na tle ludowem osnuta ; pole wdęc do o b ja 
wienia zdolności swćj obszerne. Dziś kiedy powieść 
u nas tak szczęśliwych doczekała czasów, jakich nigdy 
przed tern nic miała i bodaj czy kiedy świetniejsze 
mieć będzie ; kiedy publiczność jeśli nie całkiem na 
nić} przestaje, to przynajmniej po jej szczeblu dopie
ro, nabiera zamiłowania do ściślejszych a tern samem 
też do trudniejszych piśmiennictwa krajowego ulwo 
r ó w ; zgłaszających się zatem po palmę zwycięztwa 
powinnoby być wielu.

Termin ostateczny zbliża się ku końcowi. Tym cza 
sem, uł fama f'ert, dwóch tylko stanęło  do walki za
paśników. Nazwiska ich, rzecz oczywista, m gła taje
mnicza pokrywa, dopóki przyzwane na katedrę sędzię 
sztuki, nie wyrzekną swojego zdania i n ieokrzykną 
wvroku. Nieodżałowana tylko szkoda, że w rzędzie 
owych trybunów, znajduje się oprócz innych, nadto 
dwóch zasłużonych w piśmiennictwie krajowem mę
żów, którzy nie jedną  mistrzowską powieścią, nie je-

—  - i -

dnyno serce poruszającym obrazkiem, literacką zaąilili |Czjż autor byłby sobie zadawał tyle mozołu, aby 
ni
kurs 
koi
W
stanie. -----

Nąkładem S. H. ffcrzbacba wyszła niedawno t ł u 
maczona z dziełka Anais Martin książeczka p. t. » Uwa
gi młodym panienkom poświęcone.u Autor z mnral-  
nem namaszczeniem przebiega główne przymioty, któ
re powinny zdobić wiek inłodociaąy- Naprzód w ska
zuje obowiązki, a następnie podaje środki do należy
tego ich dopełnienia. Od czci i przywiązana ku rodzi
com, przystępuje do coraz dalszych i, bardziej ną ze
wnątrz sięgających powinności młodćj pąuhy, tłunąa- 
czy jej niebezpieczeństwa światowe, fałszywą przy
jaźń, upajające hołdy, gani niestałość, bezczynność,' 
pychę, a wreszcie jako sposób wiodący ku pożyteczne
mu przejściu po tej ziemi, ukazuje rejigią. ze wszyst- 
kiemi prżywią?ancmi do niej chrześćjąńskiemi praw i
dłami. Jakkolwiek pożyteczncm jest przyswajanie na 
szemu językowi tegu rodzaju dziełek; nic należy nam 
jednakowoż zapominać, że marny nierównie lepsze, 
yv własnym języku oryginalnie pisaną, jak  naprzy.kład' 
pie daleko szukając, przed rokiem dopiero w,ydaiie: 
a Wspomnienia Matki Dobro^ławy« i tyle ipnych.

Pąmiętnjk szjuk pięknych, tyje po trz^ny . i|p ze sp o 
lenia, budzącego się córa* bąrdzićj u pas. a,r^y,słypz(pggo 
ruchu, wychodzić będzję.pądąj, ppd ^pfdpkjcpu p apą  
Rodcząszyóskięgo, Zeszyt lszy tomu drugiego wkrót
ce opuści prassę. Z pomiędzy rycin mających go zdo
bić. wyszła już osobno na widok publiczńy, przez pa
pa Rusieckiego rysowana, a przez Fajansa litografowa- 
na wieśniaczka litewska, wchodząca do kościoła w nie
dzielę kwietnią z palmami w ręku. Nadeszły także te- 
mi dniami r. Petersburga Wizerunki Wiktora Bażyń
skiego zasłużonego muzyka, au to ra  n iedaw no w yda
nego »Spiewnika« i Adama Kirkora, (Jana ze Siiwinaj 
wydawcy pamiętnika umysłowego, który wychodził 
jv Wilnie w 184^ i autora licznych archeologicznych 
rozpraw ,w  pismach perjodycznych rpssyjskith  poroz 
rzucanych. Wycieczkę archeologiczną, w gubern ję  
W ileńską, 'p ióra  tegoż, Biblioteka Warszawska w kró t
ce drńkiem ogłosi

Jeśli smutki jakie oplotły cierniem serca wasze, j e 
śli troski zachmurzyły wam czoła, jeśli d o z n a je c ie  ja- 
kiegpś niezadowolenia, z otaczającego świata, gdy śplep 
albioński, uczyni z was najnieszczęśliwsze ofiary nu
dów', wówczas kochani czytelnicy, dziękujcie losom, 
że dozwoliły wam żyć w obecnym wieku cywilizacji, 
przemysłu i braterskości.

Jesteśmy bowiem jak najmocniej o tern przekona
ni, że wielkie dzieła biorące początek- w  wynalazkach, 
bądź też pożyteczne prace, które się.za naszej dokopy 
wają pamięci, nie ku innemu skierowane są celowi jak, 
ku dobru ludzkości; a że tę ludzkość zwykli niektórzy 
zwać cierpiącą, więc ku jej uszczęśjiwienju, otarciu, 
jej łez ku wypogodzeniu je j  czoła. Ze tak jest, naj 
lepszy stawią dowód świeżutko wydane u Merzba- 
cha: «Nowe ramotkiii czyli skuteczne.lekarstwo prze
ciw nudom i złemu humorowi, zebrane z dzieł rozH 
maitych. a po części oryginalnie napisane przćznW, S,.,

Cm  m użna prz-ypuszczać, j a k  to- czynią niektórzy, 
że podobny zbiorek czysta jest tylkospekulacyjką księ
garską dla wyłowienia dwóch rubelków z kieszeni 
skwapliwego czytelnika? Nam się zdaje że nie. Nic-: 
ehccm pomawiać naszych wydawców o takie uchy
bienia względem światłej p u b l jk i ; niechaj zaufanie, 
które mamy do ksiąg i do ich autorów, zostanie niezp- 
chwianem na zawsze. Ze książki są u nas drogie, na 
na to się zupełnie zgadzamy. Mniejsza już o cenę, je
śli dzieło jest obszernych rozmiarów, jeśli wziąwszy je 
w rękę przynajmniej mamy co dźwigać. Ależ za pisemka 
wielkości broszur nicchcielibyśmy tyle płacić, jak nam 
iażą panowie księgarze. Daleko by się one nawet 
w większej rozejść mogły  ilości, gdyby o czwartą część 
trzynajmniej były tańsze. Dziełka naprzykład równie 
pożyteciuiej wartości, co i ow ą nowe rainotki,  jak n ie
dawno drukiem ogłoszopa. a dziś rzadkością biblio- 
jraficzną już będąca Galerja /Hinięn do wzięcia , —. 
Zbiór pouoinszoimń, i tyle innych, prawie na wagę 
iłota się płacą. I ma-tu s ię  dziać dobrze z naszćm 
księgarstwem, ma się kształcić publiczność i nabierać 
coraz, więcej zamiłowania do literatury, kiedy jej skar-  
>y będą jedynie s ta ły  otworem dla zamożnych. W praw- 
Izie objętość, nie stanowi wartości książki. Rozprawa 
łokacjusza o .karze choć krótka, niemniej przeto jest 

cenioną. Ale gdy idzie o kupno, n ie m o ż n a  trzymać 
się lepszej zasady nad tę. że za grube piouiądzc, trze- 
>a wymagać gruhej książki. Kupujący ma prawo po
wiedzieć wydawcy: do utdes.

“ I . ,  . , ;  i - . . ;  , .— ; ' j

WIADOMOŚCI Z K iK W IC Z W
A N. G L J A.

Londyn 3  Kwietnia. Pan E. Burkę Rpche, który 
od lat 20  by ł reprezentantem z Cork w Izbie gmin, 
został wyniesiony do godności para, z ty tułem baro
na Fermay.

S ir  G. Grey minister spraw  wewnętrżnych, wy
d a ł  cyrkularz do wszystkich m erów miast w trzech 
królestwach, zalecając im aby powiększyli liczbę ajen
tów policyjnych, dla zapewnienia porządku i spokoj- 
ności publjcznej.

—  Mówią że peeliści zamierzają teraz za pośred
nictwem pana Gladstone zawrzeć przymierze ze szko
łą manszesterską. Rzecz ta wydaję się tak dziwną, że 
musimy się powołać na Daily News, jako powagę 
w tym względzie, chociaż i z iunej strony wieść ta 
słyszeć się daje. Gladstone i Bright, —  mąż oxfordz- 
ki, fantazyjny obrońca wysokiego kościoła, i p ro te
stanckiego konserwatyzmu i prostolińjowy kwakier, 
który słuchając symtońji Becthovena gotów się zapy
tać: czego to ma dowodzić? —  jakaż to uderzająca 
sprzeczność! Ale obadwaj pragną pokoju i tó jak  naj
prędszego »czy on będzie tani czy drogi« w oła  Bright, 
,>tczy on będzie n iekonsekwentny czy p różnya mówi 
Gladstone. To są g łosy  z pośrod wielkiego s tro n n i
ctwa Peace-at~any-price w Anglji. Prasa coraz ener
giczniej popiera to stronnictwo, nietylko w codzien-

—  Mnie się zdaje, że jeszcze przed niedzielą pan 
E d w a rd  Olelski raczy odwiedzić swoich przyjació 
szepnęła hrabina, podając m u ręk ę  i wyraz Edw arc  
wym awiając z przyciskiem.

—  To przyjdźże w  piątek, mój Olelsiu! Zjem 
sobie obiadek en familie, postny, ale będą niespo 
dzianki, poprosił jeszcze raz Marżański,  —  siadają 
w karecie z przodu.

—  D q widzenia! zaw ołała Em ilja ,  obwijając się 
poczw órn ie  woalem, zapewnie od zimna.

—- D o widzenia! pow tórzy ł sobie cicho E d w a rd  
w ra c a ją c  na  smętarz. —  D o  widzenia!

Przeszła obok niego Cecylja z córeczką, której się 
obowiązkowo ukłonił  i po chwili z pogrzebow ego  
orszaku nikogo już nie było, a na cm entarzu  ani 
śladu, że now a trum na przybyła. D la możnego po
grzebu nie w  łonie matki ziemi wykopią d ó ł  piasz
czysty, usypana mogiła nie zazieleni na wdosnę dar- 

In iną i suchych nieśmiertelników wieńcami. D o cia- 
Jsnej klatki m urowanćj zawindow ano skrzynię aksa

mitną, świeży pokład wapna już  nakrył ją  na za- J wsze i choćby ten, co w  niej spoczywa letargiem u-  
[śpiony, obudził się nagle, już  nie w róci pomiędzy 
I żyjących... sam domęczy resztki tlejącego życia, któ- 
I re m  pogardzał dawniej,  a którego zwierzęcy in

stynkt zapragnie może w ciasnem  i dusznem  więzie 

niu.

N a smentarzu a przynajmnićj’ w  pobliżu kata 

kum b, nikogo nie było. Spojrzawszy jeszcze raz na 

tafię, pod którą m atki spoczywały zwłoki,  p rzypo

mniał sobie E d w a rd  jćj pogrzeb najdokładniej,  p o 

ró w n a ł  żal i łzy przytomnych, bliskich i dalekich, ze 
łzami kilku kobiet i Marżańskiego ubolewaniem  nac 
Szerjotem. S tanęły m u na myśli znów  słowa Ugo 

Foscolo, k tó rego  Szerjot przed śmiercią przytaczał 

N iestety! nad popiołami zm arłego nie wyrośnie 

kw iat ,  gdy go n ieuzacni pochwała ludzka lub płacz 

miłości. (Ahi! sugli estinti non ąorge fiore, ove non 

sia d ’umane lodi on o ra to  e d ’a moroso pianto).

X II .

W  parę  dni dopiero po pogrzebie już  nie w  da- 

w nem W eszkąn iu ,  ale w hotelu w num erze bez przed- 

m koju  na d rug iem  piętrze, E d w a rd  p rzeg lądał pa- 

ńery  po zmarłym i nad w łasnem  zaczął się zastana

wiać położeniem. W  zielonej tece m nóstw o  było 

iletów, po większej części miłosnćj treśc i,  [zwitki 

w łosów  i kilka miniatur, przerzucając je ,  przekonał

się, ile jeden  człowiek nabroić może złego na tym 

świecie, choćby rzetelnie czy też po kuglarsku złą 

stronę namiętności dobrą  s tro n ą  rów now aży ł,  lub 

rzetelnie czy też po kuglarsku  dobrym  celem  złą 
drogę usprawiedliw iał.  P o ło w ę  popalił, ale tam  

gdzie były miniatury trzeba było poodsyłać. Popie- 

ćzę tow a ł  jeszcze raz oddzielnie wszystkie paczki i 

w ed łu g  adresów  poodsyłał nie przypuszczając, że 
z każdej adresantki, urośnie m u jeśli nie w r  óg  to 

z pewnością niechętna. Tajemnice możnych, w e d łu g  

s łów  W a lte r -S co t ta  są to  d rap ieżne żwierzęta  t rzy 
mane w klatkach. Póki za kratami, wszystko dobrze! 

O tw ó rz  drzwiczki rzucą się na ciebie i poszarpią. 

O w a  dziwna władza, k tó rą  Szerjot am bicje jego 

pobudzał,  nie uśmiechała się doń wcale, choćby dla 

tego tylko, że musiał myślić o bliższych, jego  do ty

czących szegółach.

(Dalszy ciąg nastąpi.



: nych artykułach, ale i w osobnvch’dziełkach. W  tych 
dniach wyszła nowa książeczka w tym rodzaju pod 
tytułem: Dochodzenia, czy słuszną  i potrzebną jest 
wojna przeciw  łiossji, przez pewnego właściciela 

|  ziemskiego. Dziełko to namiętnie potępia wojnę 
z oburzeniem przedstawia hańbę, jaką cbrześćjańska 

I protestancka, konserwatywna Anglja ściągnęła na sie 
bie, przyjmując rolę sprzymierzeńca i podporyTureji, 
tego barbarzyńskiego ludu i kraju.

*—  Korrespondent londyński w Neue Prm ssische  
Zeitung  mówi:

Tutejszy świat polityczny bardzo gorliwie zajmujo 
1 s ię ‘fermentacją, jaka. się odbywa w stronnictwie to 

I  rysowskiem. L o r d  .Stanley, sir E. Bulwer Lytton 
|'sir John Pakington, zamierzają jak się zdaj© odwró  
s cić się tyłem do staro-torysów. i ze swćmi Boznemi 
[stronnikami, albo osobną chorągiew zatknąć, albo 
i przejść do peeliatów. Mowa. lorda Stanley o  łfrzwole- 
niu otwierania aogiolbkiegą muzeum w dnre niedziel 
rie, znalazła (SitoyOh ąntagouistów w. pp. Spooner, 

iNewdegate i innych. Uniesienie sir E. ftulwerdla idei 
I c m a n o y p a o j i  dzienników z pad ciężaru stempla i bil 
I sir Johna Pakington o  rozszerzeniu szbółeklutlowwch

Dziś jest czas działanja, a cóz tam  robią, cóż my tu 
uczyniliśmy.

Nie powi/milśmy czernie naszego położenia pod Se-  
bastopolem. Sądzimy że ono jest bardzo silne, że po 
bitwie 25go. Rossjanie nie będą się kusili atakować 
Bałakławy; że po sprawie 5go listopada nie zechcą 
napadać na nasz obóz, Przypuszczamy że oni mają dó

sprzeciwiają się także zamiarom staro-torysów i co tego wślręt łatwy do zrozumienia i że jeśli co noc
do oefatniego bilu, panowie Henley i Walpole zamie- prawie miewają starcia z naszemi sprzymierzeńcami
rzają przy drugióro azytaniu wystąpić przeoiw niemu dzięfci liezebnćj sile Frartcuzów i dzielności ich żua

i z poprawką. Dćzraeii wprawdzie, podług Standardu  
| może się.chlubie Icrólewskiem drzewem genealogicz- 

nern (jest on [loebod zen i a starorakon nogo) jego przod
kowie nosili złote djademy, kiedy tyroezasem przód- 

i kowie dorobk ©wieców którzy z góry na niego patrzą 
jprzytrzymywali strzemię oormandzkim rycerzom. -+  
jale Herald który się z nim o Napoleona poróżnił, 
gotów' nowemu stronnictwu torysowskiemu, jeśli .ono 

I potrafi snu pizypoehlebić się, udzielić całej wagi m u ,  
I jej pomocy. Dziennik Leader już temu zaledwie tw o
rzącemu się stronnictwu nadał tytuł Młodij AngljL 

(Nnue Preussisehc Zeitung). 
Londyn 4  Marca. Czytamy w  Times: Dni u a a  
Dziś upływa sześć miesięcy jak Anglja dowiedziała 

! się o bitwie pod Alma i otrzymała fałsztywą wiado 
nioSĆ ozdobyciu Sebastopoin. Wówczas już czekaliśmy 

lod trzeeh miesięcy. Przez ten czas wojsku- wsiadło riaj

[kampauji zimowej, mówiono, czekajcie kilka tygodni. 
Ale każdy pojmował, że niepodobna aby wszystko 

[skończyło się w październiku, i że mieć będziemy zi
mową kampanję. Każdy wymawiał nazwisko Moskwy 

i r nie było człowieka któryby nie w oła ł sztnrmn, et)-1 
Ikotwiekby on m ógł kosztować, niż pewne okropności 
zimowej kampauji w Krymie. Te przewidywania stały  
się silniejszemi kiedy przy końcu miesiąca dowie- 

Jdzianosię.że bal-erji zabrakło i że trzeba będzie więcej 
[niżmiesiąca aby odbudować to co zbudowano w 13stu 
(dniach;

Widoeżnem stało się wtedy, że potrzeba będzie wię-1 
[cej niż miesiąca na naprawienie błędów 17 paździer
nika, i że dopiero w połowie zimy wszystko będzie 
gotowe. Tak więc straciliśmy porę działania. Otóż 

f dziś jesteśmy znowu zupełnie w lakiem samem p o ło 
żeniu jak w dniu 4 października zeszłego roku, z tą 
nic nie znaczącą różnicą, że wtenczas nadchodziła 
zima a dziś zbliża się lato. Trudno powiedzieć która 
z tych dwóch por roku jest groźniejsza w Krymie. 
Wkrótce pewnie znajdziemy sposobność osądzenia.

Taka jest nasza perspektywa. Ale w dniu 1 maja, 
słońce uderzy gorącemi promieniami, mokrą ziemię 
obozu i to obszerne pole resztek przez pół pogrzeba
nych i nikt tiie potrafi przepowiedzieć ile nasza armja 
będzie musiała ucierpieć. Pozostaje więc ten miesiąc 
tylko do1 działania. Nie mówimy o posiłkach które 
z.każdą chwilą wzmacniają siłę Rossjan, mówimy ty] 
ko o porze roku.

Przy końcu b. ra. gorączka, pragnienie, trudy 
I wszelkie rodzaje chorób padną na armję i zobaczymy,
* że nic więcej nic będziemy mogli uczynić jak tylko 

utrzymać uasze pozycje i liczbę wojska, które dziś nic 
wynosi więcej jak 15,000  bagnetów.

Ponieważ parlament nie odbywa posiedzeń i nie ma 
komu . zapytywać się rządu, sądziemy że wypada 
nam zapytać się lorda Palmerston i jego kolegów, czy 

[są zadowoleni z teraźniejszego stanu rzeczy, kiedy 
kwiecicńjupłvwa tak jak październik, że nasze przy

holow ania  tak są powolne obok tak energicznej dzia
ła ln o śc i  Rossjan. którzy nieustannie coraz więcej zaj
mują terrytorjum na całej Jinji. tak, że my nie może
my przybliżyć naszych baterji. ani nawet wykonać, jaki 
rekonesans dla dowiedzenia się co nieprzyjaciel czyni.

Nie ma ani jednego punktu, na który moglibyśmy 
spojrzeć z zadowoleniem, chyba ten iż przy porówna
niu dnia z nocą na wiosnę, armja była w lepszym sta- 
stanie zdrowia niż przy przesileniu letniem w Bulga-

3
rj.i lub zimowem w Kryroie. To było łatwe do 
widywania i nie mamy sobie czego winszować.

Ale jeśli odwrócimy oczy od kalendarza na stosun
ki rozsądku, wytrwałości, energji i odwagi a nie'ży
wiołów, napróżno szukamy czegoś coby nas zaspo- 
kojało. Widzimy wielkie podobieństwo że w tym ro
ku będzie tak jak w przeszłym i że przed końcem po
siedzeń, ujrzymy naszych ministrów usuwających się 
od krytyki pod pozorem, iż nie spodziewano się kam- 
pańji letniej i że lato było gorętsze niż zwykle 
w Krymie.

Czynimy tę bolesną uwagę, ponieważ gdy parla
ment zgromadzi się w dniu 16 b. in., napróżno bę
dzie domagać się kampauji wiosennej.1 Nimbędziemo-  
żna posłać jeden pułk lub jedno działo do Krymu,

p r z e -  zg:o m a  l / i ły się dziś d l a  r o z t r z ą s a n i a  p r o j e k t u  p r a w a  
w p r z e d m i o c i e  opłaty m i e j s k i e j  o . I  k m . i  i p o w o z ó w  
krążących w Paryżu. Jak to przewidywaliśmy projekt 
ten żywo był atakowany i z pomiędzy siedmiu wv-1

tbranych komisarzy pięciu było mu przeciwnych, przy- 
ajmniej w takiej formie jak go przedstawiono. Spra-1 
ozdawca jutro zostanie mianowany i zapewnie bę- 

jdzie m usiał żądać licznych poprawek od Rady stanu. | 
Nateraz nie można nic przewidywać względem osta
tniego losu tego projektu.

Komisja mianowana do projektu pożyczki 60 mi-1 
Ijonów dla miasta 1’aryża, pracuje ciągle. Dziś znowu  
zgromadziła- się, ale jeszeze nie mogła się zgodzić na 
mianowanie sprawozdawcy. Dodać jednak możemy, 
że opirrje komisji uległy f.naoznej zmianie. Z początku

stat-ki. przewiozło się, wylądowało, przeprawiło Się' aby mód/, działać w kwietniu, sprzymierzeni zdecy 
z Warny do Krymu. Publiczności która obawiała się'dowali się przetrwać silną zimę w Krymie, zamiast

odpłynąć stamtąd zaraz po niepowodzeniu 17go pa 
ździemika. ‘ K ‘ 1 . .

Jeśli ten miesiąc przeminie na bezczyuności' i spu

tamtejsza wiosna przeminie, a słońce będzie straszne, była ona prawie przeciwną temu prawu, dziś uzna- 
f l ™  i p « i  M a s  a „ a ™ / a lz . —ł i u  » a ł  #..lje j f g0 potrzebę a  n a w e t  łatwość.

Prawo ' o organizacji municypalnej wzięte dziś zo-1 
stało w Ciele prawodawczym podroż trząsanie i w e
towanie: Kilku mówców miało udziśł' w rozprawach, 
i w końcu prawo tmaostało zatwierdzone większością [ 
2 3 0  głosów przeciw ii. ; ni (wieorgo'i. At

—  Mbnitor zawiera) postanowienie Cesarskie] 
w przedmiocie składu komisji ustanowionej pod prze
wodnictwem ministra spraw wewnętrznych, dó zarżą-1 
Jtw zakładów przeznaczonych dla rokitników słabych 
lub uległych kalectwu; wice-prezesem w niej b ę d z ie  I 
p an  Deluugłe- prezes rady; municypalnej Paryża.

— Marszałek Santa Cruz, /wdzwyozajny poseł 
pełnomocny minister Rzeczypospolitej Guatemala, nta-l 
jąc odjechać z powrotem do Ameryki, m iał w łiic*| 
jłzielę prywatne posłuchanie w Tuilieriesr

—  Na wozorajszem posiedzeniu senatu złożył przy-1 
łsięgę nowo mianowany senator pan Roman Desfosses; 
Przedstawiono na tern posiedzeniu do zatwierdzenia 1 
feer/ata projekt praw ot rekrutowaniu,

—  Wciągu' dwóch; ostatnich dni aresztowano; tul 
przeszło 2 0 0  osób, które zaraz osadzono w Mazas 
ptrorwiictWo socjplistoskie zostało zawiadomionej' ż^l  
eszcze- inne aresztowania nastąpią, {Neue Pr. Zeit.j f

Paryż 3,Kwietniu, Momteur donosi, -że- ‘w  czasieJ 
lieobccności pana Drouin «fe I.hpys, p a n T h ou ven d  
ly rek tor spraw politycznych . w; ministerstwie spraw j 
Mgranicznych, kierować będzie; tern minislerslwemij  
ile na aktach i dokumentach-tego wydziału wymaga-j  
lących niinistroskiego podpisu, podpisywać się będzie 
jninister sprawiedliwości.

W ciągu upłynionego miesiąca osądzonó w Pa-]

wów, jeszcze nie tak prędko będą mogli wyprzeć oble
gających na morze

Przypuszczamy że kolei żelazna sprawi widoczne 
skutki, że już nikt nie uczuje skutkówgłodualbo-bra  
ku ubrania; przypuszczamy że kontyngens turecki 
armja sardyńska przybędą na czas do Krymu, przed 
kampańją jesienną; przypuszczamy wszystko co pra 
wdupodobriie można przypuścić. Ale chćiejmy wie 
dzieć. czy w razie zrobienia tego co przypuszczono 
można spodziewać się Zdobycia Sebaslopola przed na 
dojściem gorącej pory? Jco zapewnia nas, że łat wić 
zdobyć Sebastopol w październiku r. b. niż w roki 
zeszłym? Na koniec jakie są nadzieje zdobycia tej twier 
dzy, -dopóki główna kwatera tak będzie oceniała- w.oj 
nę jak dotychczas? wo ip

Czy lord Panmure ma powód spodziewania się, że 
da się coś zrobić w tym miesiącu. Jedynie dla tego

/ ł t r i t a  P o r ł  I . - .  . . . • _______ _ • a

szczaniu się na łaskę GpatrzfibŚCi, wfdocznem jest że h żu 56  osób z powodu tajnych towarzystw albo
okropne ofiary zimowe były bezużytecznemi i»że ar 
mja nasza tak dobrze mogła przepędzie zimę przyje
mnie w Bosforze i powróeić do Krymu w zeszłym 
miesiącu tak świeżą jak wyjeżdżała z Atigłji.

Jeśli rząd nie może zapewnić że korzystać będzie 
my 7 kwietnia, w takim razie mamy mu zadać je 
szćze jedno pytanre, to jest jak długo jeszcze kie 
runek wojny pozostawiony będzie w rękach które dziś 
go piastują.

Nie może być zamiarem naszym wydawać 2 0  mi 
jonów fst. i 2 0 ,0 0 0  ludzi corocznie, jedynie dla utrzy

mania naszćj pozycji w Krymie.
Lud angielski nie chce odbywać nowego oblężenia 

'roi, które według teraźniejszej stopy, kosztowałoby  
nas 200  miljonów fst. i 20 0 ,0 0 0  ludzi. Chce on aby 
działano. Nie dość mu na tem żeby pokazywano 
w Krymie te wszystkie świetne przymioty oporu, któ
ry tyle już kosztował naszych horse guards; chce on 
:cby działano, i jeśli pęędko nie zacznie się działa
nie, to sama niecierpliwość która już wielkie rzeczy 
zdziałała, domagać się będzie radykalnej1 reformy 
w systemie rządu. (Irldepen. Delge.)

C H I N Y.
Według ostatnich wiadomości, przywiezionych 

do Marsylji przez paropływ pocztowy Va/etta, pań 
siwo chińskie jest ciągle teatrem zawichrzeri, nie da 
jących się prawdziwie opisać. Dowody tego widzimy 
w opisach najczęściej sprzecznych, dwóch dzien
ników angielskich wychodzących w Kantonie, z któ
rych jeden trzyma za stroną rządu cesarskiego, 
a drugi za powstańcami; każdy swoim protegowanym 
przypisuje zwycięstwa i jedną tylko rzecz jasno przed
stawiają, to jest barbarzyństwo obu stron. To jedynie 
dokładnie wykazuje się z ich dowodzeń. Kanton opie
rał się jeszcze, ale okolice jego są pastwą łupiestwa 
powstańców, którzy postępują tam jak bandy szatanów 
rozkiełznanych. Ten kraj mniemanćj mądrości, hie-  
rarchji i posłuszeństwa, objawia dziś w całej szpe- 
tności głębokie błędy swego najzupełniej fałszywe
go stanu socjalnego; to mocarstwo bez zaprzecze
nia najliczniej zaludnione w całym świecie, jest dziś 
najnędzniejszem i rozdzieranem przez najstraszniejszy 
bezrząd. (Independance Belse).

F R A N C J A .
Paryż 2 Kwietnia. Biura Ciała prawodawczego

rliżenia s łownego Cesarzowi.
Z jaką nierozwagą postępowano w kreśleniu I 

planów pałacu Wystawy, okazało się znowu nieda- [ 
wuo: W bliskości tego pałacu i w miejscu gdzie maj 
b y ć  jedno z czterech wejść do niego, znajduje się bu-1 
dynek Dyoramy. Potrzeba go rozebrać, a w tym celu 
lólrzeba go było najprzód kupić, co też wczoraj u- 
ezyniorio, i to za 4 0 0 ,0 0 0  fr. Tak więc jeden wjazd 
do gmachu wystawy kosztować będzie blisko pół rni- 
j ° na- {Neue Preussische Zeitung).

Czytamy w korespondencji paryskiej w lnde- \ 
pendance Delge;

Raport względem bużetu na rok 1856, został zło-  
:ony na dzisiejszem posiedzeniu przez pana Pawła 
tichemond, któremu zredagowanie tego dokumentu) 

zostało powierzone. Naturalnie konkluduje on za I 
przyjęciem cyfr naznaczonych przez rząd, tudzież u- 
‘ożonych między komisją Izby i Radą stanu, podaje | 
jednak niektóre zastrzeżenia mianowicie co się. tyczy 
irzedaży lasów. W ogóle ma to być w formie nader 
umiarkowanej, dokument nauczający i bardzo ważny 
dla tych którzy go potrafią zrozumieć. Dziś ma byćj 
oddany do druku, ale ponieważ jest to dokument 
bardzo obszerny, nie będzie mógł przeto rozdanym | 
iyć członkom przed piątkiem, a ponieważ w ponie

działek wielkanocny nie będzie posiedzenia, chociaż-1 
by przeto wszystkie inne projekty praw będące w ro
bocie. jakoto: o kolejach żelaznych, pożyczce dla Pary
ża, podatku od psów, który znowu pojawił się na | 
horyzoneib prawodawczym, zostały przeprowadzone, 
trudnem się zdaje, żeby w dwóch dniach ukończono I 
roztrząsanie i głosowanie budżetu obejmującego prze
szło 1 ,800 milionów fr. i nowe przedłużenie posie - 1  

zeń do 20 lub 2 6  b. m„ staje się prawie pewnością, 
jutro lub pojutrze może już przeczytamy postano- 
ieriie w tym względzie w Monitorze.
Raport w przedmiocie projektu podatku od psów, j 

przeznaczony został do wypracowania panu Lelut 
członkowi Akademji umiejętności moralnych; szano
wny sprawozdawca okazuje się bez litości dla rasy 
tych zwierząt. Oblicza on, że we Francji znajduje się] 
przynajmniej 3 miljony psów, i że nowe prawo usu -1 
nie ich przynajmniej miljon. Według niego zjadają! 
one na rok za 80  miljonów. Pan Lelut oblicza, że 
corocznie przynajmniej 200  ludzi pada ofiarą wście-



U izny psów, i nie sądzi, żeby rasa psów m iała  pra 
w o narażać tylu naszych bliźnich na tak okropną  

| śmierć.
rr?y początku dzisiejszego posiedzenia Izby, żako 

I munikowany jej został now y projekt podatku dla l’a- 
ryża (zapewnie w rodzaju akcyzy), jest on przezna
czony na pokrycie kosztów budowy now ych koszar 
dla żandarmerji.  Jakkolwiek potrzeba tego podatku 
zostanie w gruncie dostatecznie usprawiedliwioną  
przedstawienie projektu w y w o ła ło  niejakie podusze
nie w Izbie- Kilka g ło s ó w  za w o ła ło :  Cz,y jeszcze?  
Ale powtarzamy, że wyjaśnienie powodów okaże nie-  

I wątpliwie potrzebę i użyteczność tego projektu.  
Następnie, w otowano cztery projekty praw micjsco  

tw ego  interesu. Izba odroczyła się do jutra na zebra
nie się w biurach i na posiedzenie publiczne

Zapewniają, że projekt prawa o podatku od pow o-  
Izów i koni, zostanie jutro cofnięty, ponieważ rząd 
z postawy Izby przy roztrząsaniu tego projektu w biu
rach poznał, że on nie obudzą sympatji i możeby się 

ln ic  utrzymał. P ogłoska  ta jednakże potrzebuje po 
1 twierdzenia. (Independance Belge).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 26 Marca.. Wczoraj od godziny 9tej wie-  

Jczorem i przez całą  noc, wszystko zdawało  się zapo-  
I wiadać ważne poruszenie w stolicy. Obiegały  zatrwa-  
| zające wieści względem zgromadzeń jakie się odbyw a
ły  i jakie m iały  odbywać się u naczelników milicji na
rodowej. Rzeczywiście znaczna ich liczba zebrała się 
w pałacu miejskim; większość chciała popierać rząd 
ale niektórzy z nich oświadczyli, że aby to stać się m o
g ło ,  potrzeba aby gabinet został zmieniony i zreorga- 

| .nizowany w duchu kombinacji Espartero, O ’Donnell i 
Madoz. To zgromadzenie nie w ydało  żadnego rezulta 
tu; naczelnicy rewolucji rozeszli się, doniesiono bo 

jw iem  że gromadzą się liczne tłum y ludzi przyPuerta-  
Jdeł Sol,  przed pałacem spraw wewnętrznych i na pla-  
Ic^i Mayor, tudzież w różnych innych punktach. Grupy 
1 te rozeszły się dopiero po godzinie pierwszej z rana. 
jC bcia i io  uderzyć w wieczór jenerał-m arsz ,  na szczę- 
Iśc ie  oficer dowodzący strażą przy sztabie g łó w n y m , od-  
1 m ó w ił  spełn ien ia  żądań w tym względzie, dopókiby  

mu nic okazano rozkazu pom ienionego od mera albo  
inspektora jeneralnego. Ta cncrgja oporu która oszczę-  

[dziła miastu rozlewu krwi. o mało n ie  została zbyt 
[drogo okupioną.

Dziś wszystko zdaje się być spokojne i zobaczymy 
Iczy w nocy nie zajdzie jaki now y wypadek. Całe woj 

J s k o  garnizonu i milicja stoją pod bronią, aby znajdo- 
Iw a ć  się przy odjeździe Jej Kr. Mości do Aranjuez. Ten 
[wyjazd obudzą nieukontentowanie powszechne i w o-  
becnych okolicznościach może on być bardzo niepoli 

[tycznym i w yw ołać  smutne rezultaty.
Wróćmy do wczorajszego alarmu, jakie były jego  

[pow ody1? Stronnictwo reakcji agituje, to nie ulega wąt-  
Ip liw ości i byłoby  ono  bardzo zadowolone, gdyby mo  

r ło  w y w o ła ć  jakie powstanie z którego m ia łoby  na- 
Idzieję skorzystać prędzej lub później. Nie tai ono na- 
ld z ic i ,  że w krńtce ujrzy w racającego marszałka Nar

vaez dla objęcia steru rządu. Dodać należy, że to stron
nictwo liczy wielu bardzo cz łon k ów  na dworze, mię- 

Idzy osobami które bardzo zbliżone są do królowej i 
[króla; dziś jest to rzeczą w iadom ą,że  król miewa czę-  
|s te  konferencje ze znanemi członkam i tego stronnictwa  
l i  z dyrektorami dzienników najjawniej nieprzychyl
n y c h  teraźniejszemu [gabinetowi a szczególniej panu 
I Madoz.

Minister stanu p. Luzuriaga z powodu sw ego  późne-  
Igo wieku, ulegając kilku duchownym którzy go otaczają 
l i  ostrzegają, aby nie popierał projektu przedaży dóbr 
[duchownych, okazuje się od kilku dni nieprzychylnym  
[panu Madoz, naturalnie nie otwarcie w zgromadzeniu  
[a le  w sposobie tajemnym.

Stronnictwo progresyjne oburzyło  się tym stanem  
[rzeczy i żąda zmiany w  gabinecie. Chciałoby ono  
[przez g w a łt  i zbrojną manifestację otrzymać to  czego  

książę Vitorji dotąd nie chce uczynić. Chce ono aby 
[pan Santa Gruz,minister spraw wewnętrzuych, p. Lu 
[jan, robót publicznych, p. Luzuriaga, spraw zagrani
c z n y c h  i p. Aguirra minister sprawiedliwości i łaski,  

opuścili gabinet i zostali zastąpieni przez ludzi nale
żących do więcej posuniętego naprzód stronnictwa  

Stronnictwo progresyjne błądzi z dwóch powodów,  
[najprzód ponieważ okazuje się w najwyższym stopniu  
niesprawiedliwem względem p. Lujan, zapominając o 
te'm wszystkiern co on u czyn ił  od sw ego  wstąpienia  
do gabinetu. Powtóre ponieważ niebezpieczfiem jest  
utrzymywać opinję publiczną w nieustannem zajęciu 
przez manifestacje które przedłużają stan niepewności,  
paraliżują drobny handel i przykładają się do powięk
szenia nędzy. To jest tak dalece prawdziwćm, ze już 

[dziś wiele bogatych rodzin opuści ło  Madryt, nie skut

kiem w yjazdu ly ó lo w ej ,  ale poniew aż alarm zeszłej filistrom i udała się do Espartera w dniu 2Sm ym .
nocy obudzą w nich obawę bliskiej, może za kilka dni 
nasląpić mającej nowej rewolucji.

—  Czytamy w' Independance Belge i  dnia 4go  
kwietnia:

nWiadomości z Hiszpanji znowu nader żywo zajmu 
ją powszechną uwagę. Niezmiernie ożyw ione, można  
by powiedzjeć niezmierne g w a łto w n e  rozprawy z a p e ł
n iły  posiedzenie z dnia 3 0 g o  marca, ale aby dobrze 
zrozumieć charakter tych rozpraw i wypadków które 
się obecnie spełniają na p ó ł-w y sp ie ,  potrzeba utw o
rzyć sobie jeszcze wyobrażenie o położeniu  stronnictw  
a tytuły jakie one sobie przybrały, jedynie posłużyć  
n ogądo  powiększenia jeszczezamięszania w tym wzglę

dzie.
I tak. stronnictwo które się w Hiszpanji tytułuje  

umiarkowanem (moderados), nie odpowiada bynaj
mniej pojęciu jakie przywiązane jes t  do tego wyrazu 
w zwy k łem  jego  znaczeniu. Nie jest  to bynajmniej  
stronnictwo któreby się trzym ało w jednakowej odle
g łośc i  od wszelkich exagieracji; któreby u s i ło w a ło  u-  
spakajać. miarkować namiętności polityczne, starając 
się połączyć mądremi środkami porządek i swobodę,  
unikając ostateczności, potępiając g w a łt  i przemoc,  
roztropnie przyłączając się do postępów epoki, jednem  
s ło w e m  stronnictwo służące za przeciw -w agę dla exal-  
tystów, którzy chcą za nadto prędko postępować na 
przód, i dla karlistów (którzy pragną pociągnąć w ty ł  
Hiszpanję.

Nie, stronnictwo moderatystów w Hiszpanji, nie ma 
żadnej z tych cech; jego  tytu ł jest tylko fałszywym  
szyldem, i nie można w żaden sposób sądzić o niem po 
tytule, s tronnictw o moderatystów w Hiszpanji nie re 
prezetuje wcale polityków rozsądnie konserwatycznych  
i zarazem progresyjnych. T ytu ł ich ma znaczenie p o 
lityczne, zupełn ie  różne od zw yk łego  s ło w n ik o w eg o  
znaczenia tego wyrazu.

Modcratyści w Hiszpanji, jest  to stronnictwo które 
przyjmując zmiany jakie w porządku następstwa tronu  
w prowadził testament Ferdynanda Vllgo, pozostało  
jednak stronnictwem przeszłości i sprzeciwia się w szel
kim reformom, wszelkim środkom politycznym, admi
nistracyjnym i ekonom icznym , które jedynie mogą  
wydobyć Hiszpanję z odrętwiałości w jakiej tak dawno  
jest pogrążoną. Jednem s ło w em , jest to stronnictwo  
reakcyjne, tern jedynie różniące się od karlistów. że 
pragnie utrzymania wszystkich nadużyć, wszystkich  
błędów  administracyjnych pod berłem  Izabelli l lg iej ,  
u nie pod panowaniem syna don Carlosa, i że (czego nie  
można powiedzieć o karlistach), dźwiga ono na sobie  
zarzut systemu zepsucia doprowadzonego do najsubtel
niejszych granic za ostatnich administracji które po
przedziły przeszłoroczną rewolucję lipcową.

To stronnictwo, naturalnie bardzo uiechętnem okiem  
patrzyło na tę rewolucję w ykonaną przeciw niemu,  
w imie swobody. Niezmiernie rozstrojone w skutku  
tryumfu pronuncjamienta w yw ołan eg o  przez jenera
łó w  O’D onnell i Dulce, podnosi ono  teraz g ło w ę  i u- 
żywa wszelkich środków , aby między ludem szerzyć  
agitację i n ieukontentowanie. aby podniecać najgw a ł
towniejsze namiętności, i choćby przez wojnę domOwą 
i barykady w Madrycie sprowadzić obalenie teraźniej
szego porządku rzeczy, istniejącego od sześciu m ies ię 
cy. Któż nie przyzna że to jest uzi wna rola jak na stron 
nictwo um iarkowane. s

Karliści ze swej strony bardzo są w ruchu i gorliw ie  
rozszerzają między klasami ro b o tn icze m i, burzliwe  
pamfletv, mające na celu podniecić ich do powstania.

W takim stanie rzeczy, stronnictwo w ysoko-progre-  
sistów (bo stronnictwo progresyjne w Hiszpanji, sk ła 
da się z dwóch odcieni, to jest ludzi roztropnych, jak 
ci którzy obecnie należą do składu gabinetu i ultra- 
stów), otóż stronnictwo w ysoko-progresistów postano
w iło  podać w podejrzenie czterech z pomiędzy m ini
strów, i zastąpić ich przez ludzi więcej przesadnych,  
ultrastów. 1’ostan ow iło  ono wykonać manifestację 
w tym duchu. Karliści i modcratyści zamierzali korzy
stać z tego usposobienia, każdy w sw oim  rodzaju i 
podniecali do projektowanej demonstracji , mając za
miar zmodyfikować następnie jej cele.

W dniu t ł lm y m  marca wieczorem, komendanci m i
licji narodowej zgromadzili się pod przywództwem je 
nerała Ferraz, pierwszego alkada^ czyli mera Madrytu, 
aby się naradzić względem formy demonstracji prze
ciw ministrom pojedejrzanym o nie dość progresyjne  
zasady i plany. Jenerał Ferraz przedstawił im ile  p o 
dobna manifestacja byłaby bezprawną i większość u- 
słuchała  jego zdania. Ale w tej chwili rozeszła się wieść,  
że gwardja narodowa uzbrojona ukazuje się na ulicach 
Madrytu. Zgromadzenie rozeszło  się zaraz, ale m niej
szość oficerów milicji pozostała przy sw em  postano
wieniu wykonania demonstracji przeciw czterem mi-

W iadom ojak  książę Vitorji przyjął tych panów.  
Prócz tego rząd odpow iedział na tę demonstrację tego  
sam ego dnia projektem prawa zakazującego cz łon 
kom milicji zajmować się roztrząsaniem spraw p o l i ty - [ 
cznych. Espartero nie znajdow ał się na posiedzeniu  
2 8 g o  marca, na którem ten projekt został przedsta
wiony kortczom. W  rozprawach które z tego powodu  
powstały, wzięli udział ministrowie spraw w ew nętrz
nych i wojny i oświadczyli,  że wszyscy cz ło n k o w ie  
gabinetu są między sobą zgodni względem wszystkich  
kwestji i usunęliby się wszyscy razem, gdyby który
kolwiek 7. nich b y ł  zmuszony podać się do dymissji 
skutkiem jakiego wotum izby.

Posiedzenie dnia 2 9  pośw ięcone by ło  dalszemu]  
ciągowi rospraw nad projektem o przedaży dóbr du
chow nych, ale nazajutrz Espartero zajął swoje miej
sce w  Izbie i ośw iadczył,  że go tów  jest odpowiedzieć  
na wszelkie  interpelacje. Deputowani lewej strony 
rozpoczęli atak, oświadczając, że projekt przedsta
wiony na posiedzeniu 2 8  z. m., gw ałc i  prawa służą-, 
ce milicji narodowej.

Rozprawy odbywały  się dalej między progresista-  
mi przychylnemi rządowi i exaltystami, a w  tern ] 
cz łon k o w ie  stronnictwa tytułującego się um iarkowa-  
uem, pp. Rios Rosas, Nocedal, Castro i inni, rzu
cili się między walczących, atakując rząd, a m ia n o-]  
wicie marszałka O ’Donnell,  z n ies łychaną g w a ł 
townością. Wtedy rozprawy zm ien iły  zupełn ie  c h a - ] 
rakter, walk.; między dwoma odcieniami progresistów  
ustała, a zawrzała między stronnictwem moderaty
stów i rządem.

Trzeba czytać d osłow n e sprawozdanie z tego p o s ie - |  
dzenia. aby wyobrazić sobie gw a łtow n ość ,  z jaką od
byw ały  się te rozprawy. Myślićby można iż w rócili
śmy do najburzliwszych dni zgromadzenia ustawodaw-]  
czego Francji po rewolucji Jutowej. Sm utny to przed
stawia interes, ale nader żyw y .J

Burza trwała jeszcze, kiedy odejście poczty zmu-1  
s i ło  naszego karrespondenta do zamknięciu raportu, 
nie w iem y zatem jeszcze na czem się skończy ło  to 
posiedzenie, ale z depeszy madryckiej z dnia 2  k w ie 
tnia, dowiadujemy się, że w iększość komisji zajm u
jącej się raportem projektu prawa o milięji narodowej,  
oświadczyła się w myśli rządu, a mniejszość przed
stawiła  osobną opińję.

Rząd, dodaje ta depesza, przedstawił now y pro
jekt, tyczący się pozwolenia na zakładanie cmentarzy  
dla innow ierców , co także niezawodnie w y w o ła  ż w a - |  
we rosprawy, bo projekt ten odnowi kwestję r e l ig i j 
ną w kortezach.

Takie to jest obecnie po łożen ie  Hiszpanji.
( Independance Belge).  

W Ł O C H Y .
Turyn 31  Marca. Minister spraw iedliw ości pan i 

Ratazzi jest już zdrów zupełn ie  i pracuje w sw oim  i 
wydziale.

Senat jak się zdaje nie jest przychylny projektowi i 
prawa o klasztorach; w razie odrzucenia go, gabinet j 
będzie m u s ia ł  usunąć się i ustąpić miejsca prawej 
stronie, albo mianować pewną liczbę now ych s e n a t o - ! 
rów. Liberaliści radzą rządowi ten ostatni ś r o d e k .1 
Usunięcie się gabinetu b y łob y  w ie lk iem  nicszczę-j  
ściem dla kraju, szczególnie dla sys tem u  finansowego  
i wszelkich obecnie w robocie będących przedsięwzięć ! 
przem ysłow ych . (Independance Belge.)

jVowo iwłoiony

SK Ł A D  DYW AN ÓW  ZAGRANICZNYCH
JÓ Z K F A  U O C H E D L lf tG E I l ,

W d o m u  W.  S t a n i s ł a w a  L e s s e r  p r z y  u l i c y  M i o d o w e j  p o d  N r ]  
4 9 Of i ,  z a o p a t r z y w s z y  s i ę  w z n a k o r a i t y  a s s o r t y m e n t  t o w a r ó w  
w y b o r o w y c h  w  n a j ś w i e ż s z y m  g u ś c i e  i n a j l e p s z y m  g a t u n k u ,  j 
z a p e w n i a j ą c  c e n y  j ak  n a j u i n i a r k o w a ń s z e ,  m a  z a s z c z y t  p o l e c i ć  |  
s i ę  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  s z a n o w n ś j  p u b l i c z n o ś c i .

o sA im i i*o p i ó n
Z ł o ż on e  z 8 0 c i u  o g n i w  g a l w a n o - e l e k t r y c z n y c h ,  d o  u ś m i e - ] 
r ż e n i a  d r ż e n i a  w  s t a w a c h  u p a l c ó w ,  s ą  d o  n a b y c i a  w  za 
k ł a d z i e  o p t y c z n o - m e c h a n i c z n y m  J a k ó b a  Pik,  p r z y  u l i oy  M i o 
d o w e j  N e r .  4 9 7 .

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. Lip. D m o c h o w s k i  F r a n c i s z e k  o b .  z P ł o c k a .  — B. Lit. I 

K o ry ck i  M i e c z y s ł a w  o b .  z J e ż o w ć j  Wol i .  —  B. Sas. L e s z e m  I 
d y m i s j o w a n y  J e n e r a ł - m a j o r  z L u b a n i .  — B . A ngiel. S z e r n -  | 
b e k  A d a m  b r .  z K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o .

WYJECHALI z W ARSZAWY-  
Al ber s k i  o b .  do  K ł o d a w y ,  I z b i ń s k i  ł g n a c y  o b .  d o  Ś w i ę c i e , j  
K o r z e n i o w s k i  J ó z e f  w i z y t a t o r  s z k ó ł  d o  P ł oc ka ,  K o i t k o w s k i l  
W i n c e n t y  r e f e r ,  s t a n u  d o  B o r z ę c i n a ,  L a s o c k i  J ó z e f  o b .  d o ]  
Ki e rnoz i ,  L u t o s l a ń s k a  Teo f i l ą  o b .  d o  D e m b e g o .

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w połu . c iepła  5.
W ysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 4. »

W  Dr uka r n i  J I n ? e r . —  Wo ł n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  2 9  M a n a  ( t O  Kwie tn i a]  185 5  r a k u .  — St a r s zy  C e n z o r  P.  8 o b i e s z c z a ń s k i .


